


TIBOR CSORBA 

MARTON SZEPSI CSOMBOR i 
W 1620 roku ukazał się u Janosza Festusa 

w Kassa (Koszyce) książka w języku węgiers-
kim pt. „Eurcpica Varietes", zawierająca opis 
rozmaitych krajów. Ma ona służyć — według 
autora — ku radości i pożytkowi czytelnków. 
Czytelnikom węgierskim w pierwszym rzędzie, 
którym brak wieści o tym co się na świecie 
dzieje, a którzy za pośrednictwem autora mają 
s ą dowiedzieć jak wyglądało życie w Polsce, 
Danii. Holandii, Zelandii, Anglii. Galii, Niem-
czech i Czechach — jakie zwyczaje i obyczaje 
charakteryzują ludność tych krajów. 

Europica Varietas należała do niedawna do 
zapomnianej literatury starowęgierskiej, nic 
więc dziwnego, że kraje, których ciekawy opis 
znajduie się w tej pracy — przede wszystkim 
zaś Polska — nawet nie zanotowali i nie zain-
teresowali się tym niewątpliwie ciekawym do-
kumentem pierwszych lat X V I I wieku. Pewne 
fragmenty dotyczące Polski drukowało czaso-
pismo „Ziemia" w 1911 roku w przekładzie 
Adriana Divekvego, całość przekładu doczeka-
ła naszych czasów zainteresowała się tvm 
dziełem, również Węgra — piszącego te słowa. 

Europica Varietas — to reportaż o Polsce, to 
pokaz Północnej i Zachodniej Europy — pisa-
ny po węgiersku, przez Węgra. Owoc bogatej 
literatury podróżniczej, która w kraju1 lądo-
wym, gdzie nie istniały możliwości odkrywania 
kontynentów, służyła poniekąd za (pocieszenie 
a poniekąd spełniała ważną rolę: upowszechni-
ła wiedzę o dalekich krajach i nieznanych ka-
dziach. Oczywiście, że na tym poziomie na ja-
kim ówczesna nauka geografii czy historii sta-
ła. Zaletą tych prac jest to, że pragnęły one 
podnieść ogólny poziom kulturalny przez moż-
liwość porównania różnych zwyczajów i oby-
czajów. Tak należy ocenić cjpisy topograficzne, 
ciekawe zjawiska przyrody, ciekawostki wzię-
te raczej ze świata bajek niż z rzeczywistości); 
własne przeżycia autora, wypadki historyczne, 
obserwacje etnograficzne itp. 

Wogółe opisy podróży były znane, była to 
najbardziej rozpowszechniona, popularna forma 
literacka na Węgrzech a znana również w Pol-
sce. Nasuwa się porównanie Europica Varietas 
nip. z Flisem Klonowicza. Choć są to prace róż-
ne w założeniu, to jednak mają wiele pokre-
wieństwa. Pokrewieństwo ich nie leży w tym 
zewnętrznym fakcie, że we Flisie czytelnik od-
bywa tę samą drogę, którą przeżył i przepłynął 
węgierski podróżnik. Tkwi ono raczej w tym. 
że zarówno polski jak i węgierski autor prag-
ręli pokazać kawałek świata poznanegej osto-
biście i przy tej okazji pouczać czy kształcić 
swoich rodaków. 

Literatura starowęgierska może się pochlu-
bić cennymi opisami podróży, a radosnym jest 

JEGO EUROPICA VARIETAS 
fakt, że Węgier podróżujący w X V I czy XV I I 
wieku, zahaczył o Polskę, czy to udając się do 
Witembergi, czy do Persji, lub może głównem 
celem jego wyprawy była właśnie sama Pol-
ska. Pozostałe dokumenty zasługują wciąż jesz-
cze na poważne studium. 

Autor Europica Varietas wyjechał 29 maja 
1616 roku z Eperjes (Preszów) z Północnych 
Węgier. Szedł pieszo, a potem popłynął Wisłą 
szlakiem handolwym od Sandomierza aż do 
Gdańska. Opisał 41 miast i miasteczek leżących 
przeważnie nad brzegiem królowej polskich 
rzek. Po dwuletnich studiach w słynnym gim-
nazjum akademickim w Gdańsku, wyjeżdża 
w świecie pana Konopackiego do wymienio-
nych krajów północnej i zachodniej Europy, 
poczem przez Śląsk Polski, Wrocław, Bytom, 
Racibórz, Kraków powraca do Węgier. 

Książkę wydano ponownie w 1943 roku oraz 
w 1958 na Węgrzech. 

I * * * 

Marton Csombor. pochodził z Szepsi (czyt. 
Sepszi), był nauczycielem, kierownikiem szkoły 
ewangelickiej. Był szczególnie zamiłowany w 
geografii i historii. Dużo czytał. Poznał naj-
pierw dokładnie swoją ojczyznę a potem inne 
kraje. Posiadał wiedzę encyklopedyczną, natu-
rę miał refleksyjną i racjonalistyczną. Czuł nie-
przepartą potrzebę podróżowania i ciągłego 
kształcenia się, zdobywania nowej wiedzy. Dla-
tego zwrócił się do swoich przełożonych władz, 
żeby mu pozwoliły na wyjazd do Polski, do 
Gdańska, gdzie znajdowało się gimnazjum na 
poziomie szkoły akademickiej, słynne w środ-
kowej Europie. Przyjazd do Gdańska stał się 
jego marzeniem. Podjął się wielkiego trudu, 
nie bacząc na kłopoty, które z tego wynikną. 
Na owe czasy był to nielada śmiały i pionierski 
wyczyn. 

Csombor był bystrym obserwatorem. Intere-
sowało go położenie miast, rzeki, obwarowania, 
zamki, kościoły, opisuje je dokładnie. Podpa-
truje zwyczaje i obyczaje ludu; śledzi pożycie 
między katolikami i protestantami, pożycie 
między małżonkami w rodzinie, stosunki z na-
uczycielami; notuje potkania z rodakami na 
obczyźnie. Stąd słusznie można go uważać za 
ojca węgierskich dziennikarzy. 

Zrealizował wytknięty cel. Zapisał się jesz-
cze ped koniec czerwca w 1616 roku fcio Gim-
nazjum. Nawiązał kontakt z gdańskim miesz-
czaństwem, ale przede wszystkim z uczonymi. 
Nie przeszkadzał mu to jeśli nawet by l j to ka-
toliccy duchowni. Uczył się chętnie od każdego, 
dyskutował z rozumnymi ludźmi, pokazał ich 
wartość swoim późniejszym czytelnikom. 
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Oprócz Europica Varietas napisał jeszcze 
jedną rozprawę pedagogiczną. Pozostała o tym 
wiadomość. Jako wychowawca Ferenca Nyary-
ego czuł się zobowiązany natpisać Credo pedago-
giczne pt. Szkoła dworska (1623), lecz wydania 
tej książki już nie dożył. Zmarł przedwcześnie 
w wieku lat 26 z dotychczas nieznanych powo-
dów. Żył krótko, lecz podróżował dużo i to 
upoważniło go do napisania o swoich obserwac-
jach. 

Należał do ludzi biednych. O jego pochodze-
niu, prawie nic nie wiemy, ale wyczuwamy 
jego sympatię dla ludzi upośledzonych. Nie był 
zamożny, ale wiele radości dawały mu podróże, 
które były jego 'pasją. Żył w czasach kiedy na-
uczycielami byli przeważnie biedni ludzie. 
Csombor był nauczycielem z prawdziwego zda-
rzenia. Jego lekcje geografii czy historii mu-
siały być barwne i urozmaicone opowiadaniami 
przeżyć osobistych. Jego zapał do pracy nau-
czycielskiej wzbudza szacunek i dziś. Wszędzie 
i zawsze pragnął rozpowszechniać wiedzę 
0 świecie, ubolewał nad ciemnotą i zacofaniem. 
Pragnął sam jaknajwięcej się nauczyć. Szukał 
wszędzie tego co charakterystyczne dla kraju, 
co jest istotne dla człowieka. 

• 
* * 

W pracy Csombora o Rozmaitościach Euro-
pejskich główną rolę odgrywają strony poświe-
cone Polsce. Pisze ze znastwem, sympatią dla 
kraju, jego mieszkańców, historii i kultury. 

Jego pobyt w Polsce dzieli się na dwa okre-
sy: przed wyjazdem na Zachód i po powrocie. 
Tylko według ówczesnej terminologii i stanu 
rzeczy, podzielił sam swoje opisy na: Polskę 
1 Mazury, na Prusy i na Śląsk. 

Przekroczył granicę w Beskidach, a potem 
przez Lipnicę, Zakliczyn, Tarnów- Mielec, Ba-
ranów, Koprzywnicę dotarł do Sandomierza. 
Stąd płynął Wisłą z flisakami Iprzez Ożarów, 
Warkę, Karszawę, Zakroczym do Płocka, a po-
tem dalej do Włocławka, Nieszawy, Torunia, 
Chełmna, Grudziądz?., Nowe Gołub, do dziś 
już nie istniejącej miejscowości Legawa, kon-
tynuował drogę do Gdańska, skąd robił wypa-
dy do Oliwy, Braniewa, Elbląga, Malborga, 
Tczewa. Po skończonych studiach w Gdańsku 
wybrał się do wymienionych krajów zachod-
niej Europy i wracając przez Śląsk przez Wroc-
ław, Brzeg, Legnicę, Opole, Paczków- Ołmu-
chów, Nysę, Prudnik, Głogówek, Racibórz, By-
tom, Kraków do Węgier. 

O wymienionych tu miejscowościach pozo-
stawił cenne notatki, własne obserwacje lub 
nawet wyciąg z ówczesnej literatury. Nie wiele 
zachowało się takich dokumentów z początku 
X V I I wieku i dlatego dzieło Csombora posiada 
szczególną wartość dla historii kultury. 

Na wstępie autor, podaje ogólną charak-
terystykę ludzi. I tak o mieszkańcach Polski 
i Mazur pisze: 

„Lud tego kraju pełen pychy, zarozumiały, 
rozrzutny, porywczy, lubieżny, lecz mimo 
wszystko bardzo ludzki, nad biednymi się litu-
jący, swoją religię nade wszystko broniący. 
Strój mężczyzn, choć przed tym bardzo się róż-
nił cd stroju Węgrów, lecz teraz mało się róż-
ni. ponieważ obie strony zaczynają się lubować 
w strojach tureckich. Kobiety, zwłaszcza nale-
żące do ,stanu szlacheckiego, noszą wielkie 
czarne nakrycia głowy, prawie że takie jak 
Gdańszczanki. Powitanie odbywa się zwykle na 
sposób gallijski, czyli przez wzajemne obejmo-
wanie' się. 

Ich religia jest głównie trojaka: papieska, re-
formacja i ariańska. Reformaci zaś są zwolen-
nikami religii Marcina Lutra albo też Jana Ka'-
w'na. Lecz ci (jedni i drudzy) bardzo się rozu-
mieją i przeciwko zwolennikom papiestwa, tak 
jednolite serce posiadają, że się nigdy między 
sobą, zwłaszcza nauczyciele, nie kłócą. Te j 
pięknej jedności przyczynę osądzam z tego, że 
żadna strona nie przyjmuje księgi Concordia, 
obie strony słusznie i radośnie podpisują się 
pod prawdziwą konfesią (wyznaniem) Augustia-
na — którą, po świętym piśmie w największym 
szacunku mają". 

O mieszkańcach Prus czytamy: -,Lud jest 
pięknie biały, a miłego usposobienia, dużo je, 
jest bogaty i żywy" . 

O Ślązakach zaś, że: „Lud jest łagodny, am-
bitny, spokojny i wstrzemięźliwy, cichy. Ubie-
ra się częściowo jak Niemcy, częściowo jak Po-
lacy. Ten lud jest sławny z powożenia, jako 
ten, który dużo pomaga węgierskim, niemiec-
kim, pruskim, austyjackim, morawskim i cze-
skim kupcom". 

Ta charakterystyka i opinia, choć dziś nie 
ma podstawy do takich sądów, jest jeszcze czę-
ściowo trafna. Pokazuje w każdym razie obli-
cze Po'aków w lustrze cudzoziemca, który ma 
pole do porównań, zanim doszedł do takich 
uogólnień. 

Ale zobaczmy co napisał Csombor o niektó-
rych mazowieckich miasteczkach nadwiślań-
skich. 

W A R K A . ..Zabudowano to miasto nad brze-
giem Pihcy. Prócz narzekań i płaczu nic innego 
nie słyszeliśmy. gdvż całe miasto, aż po rzekę, 
zupełnie spłonęło. Ocalało jedvnie miale przed-
mieście, wraz z domem księży. W kościele 
wszystkie ołtarze, dzwony, wszystkie bałwo-
chwalcze figury, wszystko doszczętnie się spa-
liło. Dcwiedz :eliśmv się o tym mieście, że 
trzymają je w swym ręku przekupnie, gdyż od 
i treny Wisły całe bydło tu sprowadzają, stąd 
zaś wszystką pszenicę, żyto, owies, miód, po-
piół, drzewo, wywożą. Kupcy mają chyba wiel-
ki dobrobyt w tym mieście". 

Tu należy wyjaśnić, że Csombor był w War-
ce po wielkim pożarze, który według Słowni-
ka Geograficznego, mógł mieć miejsce w ro-



ku 1616(?) Tvm znakiem zapytania zaopatrzo-
no powyższą datę. Otóż węgierski podróżnik 
daje nam wiarogodną wiadomość, że ta klęska 
spotkała warczan gdzieś w maju, gdyż Csom-
bor był tam w początku czerwca. Ocalała część, 
stanowi dziś centrum miasta, leży dalej od 
dawnego i spalonego grodu. Dom księży — był 
to dom Dominikanów. Dziś na miejscu ich 
klasztoru stoi — jak to się sam przekonałem — 
ratusz. Csombor, jako zwolennik Lutra, nazy-
wa katolickich świętych „bałwochwalczymi 
figurkami". Ciekawe, że do wywożonego to-
waru zalicza również popiół, który w owym 
czasie był potrzebny farbiarzam w Gdańsku 
i w Toruniu do utrwalenia kolorowo farbowa-
nego płótna. Eksportowano popiół także zagra-
nicę. 

* 

* * 

„Choć dawniej Mazowsze było udzielnym 
księstwem .rządzonym własnymi prawami, 
obecnie i z tego się tutaj cieszą, że mają tego 
samego króla i prawa co Polska. Dlatego też 
i nie zważam specjalnie na ogólną deskrypcję, 
a przedstawiam Czytelnikom kolejno klika 
miast przed oczy. 

W A R S Z A W A (Warsova, Varso). Metropolis 
Mazowsza, ulubione miejsce zamieszkania pol-
skiego króla, piękne miasto nad brzegiem Wi-
sły. Zamek duży i z obszernym rynkiem. Jezu-
ici posiadają tam wielką kollegiatę, która zo-
stała zbudowana za jednomyślną zgodą krajo-
wej Kurii, czyli Konwentu. Obecnie budują 
tam kościół, jakiemu równego na całym Ma-
zowszu nie będzie. W tym mieście spotkaliśmy 
wielu synów z naszej ojczyzny, był tam wtedy 
również mój życzliwy przyjaciel Istvan Szepsi 
Nagy (czyt. Isztvan Sepszi Nadź), który przez 
jeden dzień gościnnie nas podejmował. 

W czasie naszego tam pobytu, odbywał się 
?jm, na którym zobaczyliśmy kwiat polskich 
anów i szlachty. Podziwialiśmy wiele ko-
:townych, jedwabnych i sukiennych strojów 
alskich ludzi (mieszkańców), wysokich i do-
loty, liczną jazdę, przejażdżki panów i wiel-
ch dam jadących w dziwnego kształtu karo-
ich. Podziwiałem bogate towary kupców, 
zewiki zakonników na drewnianych podesz-
ach, wielką liczbę bezwstydnych niewiast, 
:zne bijatyki etc. Był tu na tym posiedzeniu 
ejmu) ów dzielny witez Węgier Balazs Nagy 
zyt. Balaż Nadź) ze swymi dwunastu towa-
yszami. Jego służba w czasie naszego pobytu, 
ielu Polaków wyprawiła do czyśćca. Na 
częście mieliśmy lokum koło Ratusza — u Pal 
iszkaiego (czyt. Liskaiego). opodal znajdował 
ą dom publiczny. Nad wieczorem kiedy zaba-
ialiśmy się przed domem, dziwiliśmy się, jak 
łlscy rycerze pokrzykiwali i jak rąbali się 
:ablami o nieczyste niewiasty". 

* * 

ZAKROCZYM (Zakrucin, Zakrocyn). „W Pol-
sce znajduje się jeszcze jedno miasto o tej naz-
wie, osiem mil cd Krakowa, o nim już powy-
żej wspomniałem,*) lecz to, przewyższa tamto, 
gdyż tak dalece słynie z taniości, że Polacy ja-
dący do Gdańska starają się o to miasto zawa-
dzić i zaopatrzyć się na statkach w chleb, mię-
so i suszone ryby. bo taniej nigdzie ich nie do-
staną. Inna -prawa, że dla przyjemności wielu 
ludzi z obcych krajów, którzy tam przyjeżdża-
ją, całe miasto jest obsadzone osobami nieczy-
stymi, które nawet na ulicach gwałtem ciągną 
człowieka do bezbożnych czynów (postępków). 

W tym to mieście po raz pierwszy widziałem, 
jak kąpano, czesano Szo rowano stada powra-
cających świń. 

Opuściliśmy to miasto. Woda była bardzo 
mała, skutkiem czego statki często stawały na 
mieliźnie, nam zaś — choć poza płacą, żywno-
ścią i napojem nic nie brakowało — znudziło 
się i wysiedliśmy. Idąc pieszo, minęliśmy Wy -
szegród, Czerwińsk (Cermielszk, Cerwińsk) 
i doszliśmy do Płocka". 

PŁOCK. „Po węgiersku Palac-ka (Palacka). 
Miasto warowne, z dwoma pięknemi klasztora-
mi: w jednym mieszkają mnisi, a w drugim 
zakonnice. W przeszłości ten zamek zajął 
w 1577 roku, za cenę dużego wylewu krwi, za-
chowany w dobrej ^pamięci sławny król Pola-
ków, Stefan Batory, ponieważ siedzący na 
zamku pan wraz z miastem Gdańskiem na jego 
elekcję, a potem na wierność przystać nie 
chciał. W okolicy Płocka zaznałem wielkiego 
głodu, gdyż chleba w pobliskich wioskach ni-
gdzie znaleźć nie mogłem". 

Csombor potwierdza istnienie dwóch klaszto-
rów. Było ich znacznie więcej, ąle po drodze 
miał klasztor Dominikanów i Dominikanek. 
Przechodząc koło nich pewno wstąpił, żeby po-
dziwiać architekturę kościoła i podpatrzeć za-
chowanie mnichów i zakonnic. Brak chleba na-
leży tłumaczyć ciężkimi czasami, jakie nade-
szły dla mieszkańców okolic Płocka. Pożary, 
klęski, wreszcie przednówek uzasadniają brak 
tego co w odżywianiu najważniejsze, a co do-
piero w czasie podróży: chleba powszedniego. 

Ówczesny pan zamku, starosta Stanisław 
Czarnkowski, któremu historia przypięła przy-
domek „obłupiony jak węgorz", był to znany 
buntownik z czasów, kiedy nie tylko flis gapią-
cy sie na wierzchy kościołów Płocka miał 
zdjąć „kołpak z głowy", ale i szlachcic przed 
kró!em — wcale nie malowanym. 

*) Wiadomo, że na podstawie ówczesnego podzia-
łu geograficznego autor przez Polskę rozumie Mało-
polskę. a wspominając Zakroczym ma na myśli po-) 
dobne do niego w brzmieniu miasteczko Zakliczyn. 



* * 

W Ł O C Ł A W E K (LadislaVia). „Jak to wiado-
mo z budynków, jest to nadzwyczaj stare mia-
sto. Ma wiele spichlerzy. Jest tam również du-
że biskupstwo od którego in rebus ecclesiasti-
cus (w sprawach kościelnych) jest zależna cala 
pobliska prowincja". 

Znając dzisiejszy Włocławek z około 60 ty-
siącami mieszkańców wydaje się nieco dziwne, 
że napisał o nim tak niewiele. Warunki tłuma-
czą to tym, że opodal w Nieszawie była z mo-
drzewia budowana komora celna, tam odbyła 
się odprawa celna, więc tam się wszyscy spie-
szyli nie zatrzymując się zbyt długo we Włoc-
ławku. 

* • 

NIESZAWA (,,Nyossova). Miasto ozdobiono 
kościołami i klasztorami. Przed bramą wzdłuż, 
rozciągają się w pięknym porządku ogrody, 
pełne wszelakich pięknych kwiatów, lecz po 
r. aj większej części pełne cebuli, z którego to 
powodu, to miasto nazwaliśmy Górgd". W ob-
rębie tego miasta, podczas gdyśmy spali w cie-
niu, zgubił się nam jeden z towarzyszy, które-
go już nigdy więcej nie odnaleźliśmy. Był to 
obrzydliwy, wysoki, czarny, kulejący człowiek, 
nosił ogromną pałę, bałem się go naprawdę 
bardzo, zwłaszcza, gdy pozostawał za nami 
w tyjle. 

Dotąd sięga mój krótki opis o przejściu przez 
Polskę i Mazowsze". 

Ziemia urodzajna w cebulę, to ziemia dobra. 
U Chryzostoma Paska czytam: , bardziej mi 
się... serce chwytało Składkowskiej, bo to tam 

0 je j wiosce powiadali, że nie tylko pszenica, 
ale cebula w polu na każdym zagonie, gdzie ją 
wsiejesz, urodzi się; a mnie też bardziej apetyt 
pociągał ad pinąuem glaebam (do tłustej roli), 
niżeli do gołych pieniędzy". Jeśli dziś wyma-
wiają Nieszawiakom od „cebularzy" — powin-
no to pobudzać ich dumę, że posiadają tłustą 
ziemię. 

Kończąc swój opis Polski i Mazowsza, poka-
zuje nam w dalszym ciągu Marton Csombor 
począwszy cd Torunia aż po Gdańsk, a po po-
wrocie z Zachodu, Śląsk. 

* 

* * 

Na tle doby największego napięcia kontrre-
formacji, poważnej i namiętnej walki ideolo-
gicznej na Węgrzech, w przededniu wybuchu 
30 letniej wojny — wybija się ciekawa postać 
młodego nauczyciela Węgra z |pod Kassa i pow-
staje z instynktem pisarskim pisana praca, za-
wierająca wierne odzwierciedlenie stanu kultu-
ry Północnej i Zachodniej Europy w X V I I w. 
Jest to głos dumny wczesnego intelektualisty, 
pierwszy wieczny pomnik miłości do Europy 
1 do Polski. Nawet późniejsze czasy nie wydały 
wiele podobnych dokumentów. To też nadaje 
prawdziwą wartość Europica Varietas dla hi-
storii kultury. 

Przysłowiowe powiedzenie tureckie, że nie 
ten kto długo żył, lecz kto dużo podróżował mo-
że mówić o świecie — odnosi się jak najbar-
dziej do Csombora. Żył nie wiele, podróżował 
dużo i dlatego miał pełne prawo do opowie-
dzenia nam o poznanym przez siebie świecia 
Dziś już o tym świecie często wiemy tylko ty-
le ile pozostało w tych dawnych dokumentach. 
Dlatego należy się uznanie Martonowi Csom-
borowi, że uratował nam obraz Polski z dwu-
dziestolecia siedemnastego wieku. 

CZESŁAW DEPTUŁA 

ZAGADNIENIA POCZĄTKÓW KOLEGIATY ŚW MICHAŁA 
W PŁOCKU 

Początki kolegiaty św. Michała to jeszcze 
jedna ciekawa, 'a dotąd nie opracowana dosta-
tecznie karta historii Płocka średniowiecznego. 
Kolegiata ta była, jeśli nie liczyć kościoła N. M. 
Panny na podgrodziu płockim,1) skąd kanoni-
cy ustąpili po bardzo krótkim czasie, prawdo-
podobnie pierwszą kolegiatą mazowiecką. Przy 
niej powstała druga z kolei (po katedralnej) 
szkoła stolicy Mazowsza, wyraz znaczenia gru-
py kanonicznej przy kościele św. Michała w ży-
ciu kulturalnym Płocka w wiekach średnich. 
Kapitułę tą łączą w pierwszych stuleciach j e j 
istnienia liczne i interesujące powiązania z róż-
nymi instytucjami świeckimi i kościelnymi, 
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kwalifikujące się do naukowego przebadania, 
w związku z pracami nad początkami i rozwo 
jem Płocka. Artykuł ten. jest szkicem powsta-
łym na marginesie większej pracy o środowi-
skach kościelnych, płockich X I I wieku.2) Ponie-
waż tematyka jego wkracza poważnie w 
wiek XI I I , a nawet dalej, autor musi się za-
strzec, że wykorzystanie przez niego źródeł do 
tych późniejszych czasów może się okazać dość 
powierzchowne. Studium to więc winno być 
traktowane przede wszystkim jako zebranie 
i wzbogacenie pewnej problematyki, a próby 
rozwiązań mają charakter dyskusyjny. Zwłasz-
cza materiały, których dostarcza do dziejów 


